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Kiliński,
Z s z ereg a  postaci, re p re ze n tu ją cy : b d ź w ig a ją cą  się 

z pod o b c e j  p rzem ocy  R zeczy p osp olitą  polsKą, Ja n  
K iliński z a jm u je  od rębn e, w yjątkow e m ie jsce .  Nie 
z tytułu zasługi orężnej —  p o d o bny ch  je m u  m ieliśm y 
w d ob ie  insurekcji  kościuszkow skie j w ie lu ;  n ie  dla 
w ysokich  cn ó t  obyw ate lsk ich  —  byli od  n ieg o  n ie ­
rów nie  tężsi i silą charakteru  i w ie lkośc ią  ofiary. 
K iliński stał się  w ykładnikiem  pew nych , u ta jon ych  d o »  
chw ili  w ystąpienia  je g o ,  sił naro do w y ch , które  w y d o­
b y ła  i do czynu powołała K o n sty tu c ja  M a jo w a . Z a ­
pa lone  o g n ie m  patr jotyzm u, u o by w ate lo n e  m ieszcz ań ­
stwo polskie, w ydało z s ieb ie ,  gdyż m usiało  wydać, 
K il iń sk ieg o , tak  sam o, ja k  u św iad om iony lud w iejski 
wyuał Bartosza  z R zęd o w ic ,  ja k  żydzi B erk a  Jo se lo -  
wicza. T e  trzy im io n a ,  sp lec io n e  węzłem uczestnictwa 
w d oniosłem  przedsięwzięciu insurekcyjnytn, n a jd o b it ­
n ie j nacech ow ały  po w szech n ość  czynu n aro d o w eg o , 
który w la z ie  p o m y śln eg o  skutku pchnąłb y  R zecz­
pospolitą  na tory rzete lnego przekszta łcenia  wadliwej 
budowy sp o łecz n e j ,  a w swym  upadku ch lubnym  z a ­
świadczył na ca łą  przyszłość o zdrow ym , pordzew ionym  
je n c  i zewnętrznie  spleśnia łym  rdzeniu org an izm u  n a ­
rodow ego, któ iy  w o cz y szcza jący m  ogniu  próby zrzucał 
z s ieb ie  i zm azyw ał wszystek brud h a ń b y ,  wszystkie 
m izer je  upodlenia .

W  tak im , sy m b oliczn y m  n ie ja k o  zro zum :eniu> 
po ję ła  społeczno*ść polska oso b ę  K i l iń sk ie g o ,  uczucie 
d okon ało  reszty —  w yniosło g o  do g od n o śc i  b oh atera  
narodow ego.

Imię w arszaw skiego  szew ca o p le c io n e  wawrzynem 
zasługi patryotyczne j,  stało się sztandarem pewnych 
h ase ł,  ja k  ow e M ias to  S tare ,  cc  z przelanej krwi 
sw o je j i o b c e j  brało d osto jeń stw o tytułu serca polskie j 
stolicy.

Z dziedziny orłów  piastow ych, z ziemi w ie lk o ­
p olsk ie j ,  pochodził  K iliński.  U rod ził  się  w roku 1760  
w Trzem esznie ,  z o jca  Augustyna, architekta m u rar­
sk ieg o . W  atm osferze  od w ieczne j tradycji,  s ię g a ją ce j  
początków państw a p o lsk iego  i zaprow adzenia  chrze­
śc i jaństw a, wzrastał przyszły w o ja k ,  w p acho lęcy ch  
la tach  zapraw ia jąc  s ię  do rzem iosła szew skiego , 
w którym z czasem  n ie  la d a jak ie j  m ia ł  po d o b n o  
n a b ra ć  kunsztow ności.  JaKO m łod zien iec  20-letni 
przybywa do W arszaw y. W ro d zo ny  spryt i g ładkość 
o b e jś c ia ,  dowcip i u m ie ję tn o ęć  facho w a sprawiły, że 
młody szew c ze S tareg o  M iasta  rozległą  a wytworną, 
s a m e g o  dworu k ró lew sk.ego  s ię g a ją cą ,  pozyskał k l ie n ­
telę. W zrastała  też wziętość K ilińsk iego  wśród patry- 
cyatu m ie jsk ie g o  stolicy. W d on ios łe j  dla mieszczaństw a 
d ob ie  W ie lk ie g o  S e jm u  widzieliśmy g o  w g ronie  
radnych, pow ołany też jes t  do pow ażnych prac, dobro 
m iasta m a ją cy ch  na "celu. O żen ion y  z urodziwą 
M a ry a n n ą  R u ciń sk a ,  d oro b ił  się  dwu kam ien iczek  przy

Szerok im  D u n a ju , rósł w pow agę i zaszczytne g o d ­
ności.  W  d ob ro b y c ie  nie zasklepiły się  uczucia n a ro ­
dow e K iliń sk ieg o : serce  biło szczerą , g o r ą c ą  m iłością  
dla o jcz y zn y ;  czuł je j  poniżenie ,  pragnął św ietności.  
U p ad ek  Konsiytu  ii M ajow ej i zwycięstwo T argow icy  
pow ołało  wszystkich patr jotów  do w ytężonej p tacy 
nad  p odniesien iem  o b a lo n e g o  dzieła. Kiliński stanął 
w pierwszym ich rzędzie.

W  p o d e jm o w an y ch  na w łasną rękę czy nno ściach  
n a tk n ą ł  się  na robotę  spiskową,'*  p iz y g o to w u jącą  p o ­
w stanie  W spólnie  z K a p o stasem , D zia iyńskim , księdzem 
M e ie r t m  i innym i układ? plan w ybuchu. K ied y doszła 
do stolicy  wieść o zwycięstwie K ościuszki pod R a c ła ­
w icam i,  Kiliński przystąpił do działania , w czem 
p o m a g a ł  mu dzielnie  rzeźnik S ierak o w sk i .  W  pam iętny  
w;elki czwartek, 17 kwietnia  17S4  roku, s tanął na 
czele  ludu warszaw skiego i rozpoczęła  s ię  w alka, która 
po 3 0  kilku g o d z in a ch  zakończyła  się po g rom em  
i uc ieczk ą  w o jsk  rosyjskich .

Sz czeg óły  akcji  opisał Kiliński obszern ie ,  aczk .1- 
wiek niezbyt ściśle  w znanym  pam iętniku. W  n astęp ­
nych wypadkach brał  czynny udział ja k o  je d e n  z z a ­
s tępców  w radzie naro d o w ej,  pó źnie j  ja k o  pułkownik 
2 0  regim entu piechoty . B i ł  s ię  dzielnie p o ć  P o w ą z­
kam i i w licznych utarczkach z w o jsk iem  rosyjskim. 
P o d cz as  szturmu i rzezi P ragi Kiliński t y ł  poza W a r ­
szaw a. P o  upad! u stolicy i rózprzęgnięciu  armji 
puścił  się  do P o z n a n ia ,  gdzie po om in ięc iu  wielu n ie ­
bezpieczeństw , s tanął w początkach  grudnia. S tam tąd  
na  ka teg ory czn e  żąd anie  Su w oro w a został wydany 
R o s ja n o m  i razem z Ignacym  P o to ck im , Z akrzew skim , 
M o stow skim , K ap o stasem  w yw ieziony do P etersburga.

W  więzieniu złożył Kiliński przed k o m is ją  indaga- 
cy jn ą  obszerne  zeznanie  co  do sw ego udziału w wy­
padkach , 1 7 9 4  roku. R ów n ocześn ie  z porady N iem ­
cew icza  ją ł  w ydaw ać pam iętniki ,  w ydane po raz pierwszy 
przez W ó jc ic k ie g o  w roku 1 831 ,  a s tan ow iące  g łów ne, 
aczk olw iek  niezupełnie  pewne źródło do p o z n a r ia  
czynów  w o jenny ch  autora. P isy w ał też p o d o b n o  wier­
szow ane  e leg je .  P o  uw olnieniu wraz z innym i P o la ­
kam i przez Paw ła  I, Kiliński cz as  jak iś  przebyw ał nad 
N ewą. W tedy poznał g o  paź Stanis ław a Augusta , 
J ó z e f  S ag aty ń sk i ,  który tak mówi w swym  pam iętniku
0  b o h a te rz e  pow stania w a rsz a w sk ie g o : „N ajw iększą  m iał  
p as ję  rozoraw iania  o rewolucji . . .  R o z p o w iad a jąc  walkę, 
wpadał w najw iększy zapał,  zdaw ało mu się, że znów 
b i j e . . M oskali .  B y l  to człow iek .w e so łeg o  hum oru , 
przysto jny, wzrostu śred n ieg o , d osy ć  c iała  na so b ie  
m a jący ,  oczy czarne, n os  orli , dosyć spory, doć  któiym  
czarny, ja k  heban, wąs, starannie  utrzym any, przyczy­
niał się  n iem a łe  do okazałości  twarzy, która w uśm iechu , 
ok a zu jąc  b ia łe  zęby , ja k  g d vb y  z kości s ło n io w e j,  tym 
bardzie j przy jem nie jszą  była. Nie posiadał ..'wyższego 
w y k s z ta łc e n i ,  ale  m ia ł  zdrowy rozsądek, był rzetelny
1 poczciw y, a nadewszystko przywiązany do o icz y zn y “

W  grudniu 1796  r. Kiliński wraz z żo n ą  i dziećmi



przybył do W ilna ,  gdz.e  n iebaw em  założył warsztat 
szewski. Przy p o m ocy  paru czeladników , dawnych 
towarzyszów bsoni, wyrabiał obuw ie , m a ją c e  niebyw ałe  
pow odzenie . Zawsze ruchliwy i czynny, organizow ał 
zabaw y w ie c z o rn i  pod tytułem „Pig-M .ig‘ , chętn ie  
przez W iln ian  uczęszczane.

W śród pracy i rozrywek tow arzysKich  nie z a p o ­
m inał wszakże Kiliński o w innej oj zyźnie służbie.

Do utw orzonej na Litw ie w roku 1 7 9 6  org an izac j i  
k on sp iracy jn e j ,  m a ją ce j  na celu w sparcie  akc ji  leg jo -  
n o w e j,  przystar odrazu. Aresztowany musiał od być 
powtórną podróż do P etersb u rg a ;  poddaw any był 
śledztwu, szczęśliwie je d n a k  zdołał uniknąć kary. 
U n iew inni,  ny w yrokiem  senatu , w końcu roku 1797  
powrócił  do W ilna.

N ie  wiem y, w jak ich  ok o licznościach  nastąpił  
powrót K il ińsk ieg o  do u k o ch a n e j W aiszaw y. —  P ierw ­
szą w zm iankę o nim spot 3 ’kam y pod rokiem 1 80 6 ,  
kiedy to na  wieść o przybyciu Fran cu z ó w  udekorow ał 
Kiliński bram ę tryumfalną na K ra k o ^ sk ie m  P rz ed ­
m ieściu  dw iem a chorągw iam i d aw n eg o  sw ego re g i­
m entu , które następnie  p odczas  rewji, odbytej 18 stycz­
nia 18C7 roku ofiarow ał N ap oleon o w i,  p o le ca ją c  
zarazem  cesarzowi dwu sw oich synów , zam ierza jący ch  
wstąpić do służby w o jskow ej.

S c h y łe k  życia K ilińsk iego  o p rom ien ia  wieść o b o ­
haterstw ie sy na , F ran ciszk a ,  który ,,za danie dow odów  
męstwa pod S a n ta  Crus, Trias ,  M ad rytem , W agrain  
i Castro H e n x ,  został nagrodzony stop niem  oficerskim  
w r e g im e n c :e gwardji  n a p o le o ń s iu e j" .

P o  w o jn ie  roku 181 2  stan m ają tk ow y K ilińsk iego  
znacznie  podupadł, ch oc iaż  warsztat szewski nadal n ie ­
źle prosperował. P ra g n ą c  zapewnić los drugiej swe] 
m ałżonce  i nieletnim d zieciom , ja ł  czynić  starania  
o zapew nien ie  so b ie ,  ja k o  byłemu w ojsk ow em u , e m e ­
rytury. N a m o cy  świadectw gen era łó w  W aw rzeck ieg o , 
D ąb ro w sk ieg o  i Z a jączka , Kiliński wpisany zasta ł  do 
armji K ró 'estw a P o lsk ie g o  ja k o  pułkownik i m iał 
przyznaną em eryturę, k tórą po je g o  śm ieic i  pobierała  
żona  aż do k o ń ca  roku 1 8 8 1 ;  cofnął  ją  dopiero  P asz ­
kiewicz.

Kiliński zmarł 2 8  stycznia 181 9  roku w dom u 
swym na Szerok im  D u n a ju .  N a eksportac ję  zwłok, 
w dniu 31 stycznia, w yległy niezliczone tłumy.

Cia ło  z łożon o  Dod kościółk iem  pow ązkow skim  
w m iescu , na którym późnie j s tanął grób  Fra n c isz ka  
hr. P o to ck ie g o .  W  śc ian ę  kośc io ła  w m urow ano tablicę  
ze stosow nym  napisem . Dziś  ani z m ogiły  K ilińsk ieg o , 
ani z Tablicy n ie  m a naw et śladu..,

Zatarte  zostały z iem skie  szczątki bohatera .  Przez 
długie lata przed d om em  K ilińsk iego  na  S z e ro k im  
D u n a ju  przecho d nie  odkrywali głowy. —  P rzed  zasłu gą 
ofiary, przed płom ieniem  patrjotyzmu, który w duszach 
od ra d z a jąceg o  ludu w arszaw skiego rozpalił K iliński,  
p o ch y la ją  się  dziś zad um an e  czoła  potom nych .

________________  H. M ośc ick i .

T A  O B C A .
j n g i i d  'od roku już mieszkała w t\m miasteczku,  

w małym domku pobliżu fjordfi .  Ingrid nosiła krótko 
strzyżone włosy,  koloru z ło tawo-czerwonego,  zakry­
wa jące  zaledwie kończyn} jei  uszu. Ingrid była smukłą,  
miała duże niebieskie oczr ,  białe ręce,  a kołyszący,  
pewny chód nadawał  je j  cechę dumy.  Ingrid była ta ­
j emniczą zagadką miasteczka Przed rokiem szalała 
straszna burza na morzu.  Najstarsi  ludzie całej  okolicy 
podobne j  sobie  przypomnieć nie mogli .  Ba łwany  prze­
jaw i ł y  się przez most  w przystani,  fale wdzierały się

na brzeg  i podinulały drzewa,  spłukiwały piasek i 
porywały  kamienie.  A gdy na drugi dzień s łońce  zeszło 
na pogodnym niebie,  do przystani zawinął  obcy  
oki  yt. Nikt nie znat j e g o  imienia i nikt nie wiedział  
skąd pocnodził .  j e d y n y m  podróżnym,  które  wysiadł  
na ląd, była Ingrid Ch mury  d} mu w'Duc hat v  z k o ­
mina,  ś ruby zawarczały we  wodzie,  okręt  zaczął  się 
powol i  cofać.  Z pokładu po wiewano  chusteczkami.  In­
grid stała na moście i czekała,  aż ten kołyszący się ol­
brzym wypłynął  na pełn-e moi ze. Po tem kazaia kutry 
nieść za sobą  i ruszały w stronę’ miasteczka.  Od  te go  
czasu mieszkała Ingrid w małym domku u s tarego  
rybaka w pobliżu f jordu.  C zę s te j  w R e i *  j ak  tylko 
p.erwsze promienie wschodzącego  storna ucałowały 
ziemię,  można j ą było widzieć ubraną w lekkie,  pra­
wie przeźroczyste suknie,  przebiega jącą  boso  pizez. łąki 
z b u h e ta m i  zerwanych kwiatów.  Często wicczotami  
można j ą było spotkać nad hr z e g u m  morza siedzącą! 
na dużym kamieniu,  ta rga jącą rano zerwane  kwiaty,  
rzucając je  na igra jące  w złocie zachodu fale. T o  
znów widziano ją, jak na nieosiadłai iym konin,  z 
rozpuszczonymi włosami  pędziła w stronę sąs iedniego 
miasta.  Ale w po łowie  drogi Nawracała nagle,  k ie r o ­
wała konia w las i /.nikata jak upiór.  Czasem tylko 
śpiew w nieznanej  mowie  przynosi ł  wicher  z dali 
T o  Ingrid ukryta w cis/y leśnej  w t ó i ow a la  ptakom.  
Ingi id żyta samotnie .  Nie mówi ła  z. nikim, prócz stare j  
żonv rybaka,  nie wiedziano też o niej  nic. O p o w ia d a ­
no, żc gdzi-eś w dalekich kra jach mąż na nią czeka,  
.mii twjerdzicli ,  że jest  ona wdową.  Z po ­
czątku nazywano  ją „ta o b c a “ , potem „pani  Ing r id" ,  
w końcu,  gdy się z j e j  bytnością ioswo jono ,  mówiono 
tylko Ingrid,  ing . id  była młodą.  Sądzono ,  że dwu­
dziestego piątego roku życia jeszcze nie przekroczyła.  
Ingrid była ta j emniczą zagadką ca łego  miasteczka.

Ulubionym miej scem,  gdzie Ingrid c l iwi ’e ju.ze.lpo- 
łudniowe  spędzała,  była  ł awka  w lesie wznoszącym 
się na skale  pochylonej  nad morze.  Ingrid przymu­
siła książki ze ' sobą,  ale wzrok  je j  biegi  na dalekie 
wody  i szukał  białych grzbietów fal, b runatnych płacht 
żaglowców lub czółen wraca jących  rybaków.  Ingrid 
wyciąga ła  przed siebie ramiona,  j akgdyby  tęsknotę . 'mo­
rza chciała przywołać.  Ingrid się w szumy ws łuchi ­
wała drzew i złotymi się pieściła promieńmi.  Ta k  
schodził  dzień za dniem. O bca  i głucha na wszystko 
co się w koło niej  d. iało, ży ła ;  żyła tylko dla-hsiebie 
i swe j  samotności .  Zda ła  s.ę nigdy  me Widz ieć  tego,  
że często k w ia u  zaścielały ł awkę,  zanim w zadumie 
ona do niej  podeszła. '  B a m b us ow ą  laseczką strącała 
j e  na ziemię i powoli  deptała nogami.  Raz była ł awka  
ust rojona  w róże,  w czerwone  pąl i kwi tnącego  kwie ­
cia. A gdy w południe wróci ła do domu,  to stara żc*ia 
rybaka powiedziała je j ,  ż.e młody  hrahicz z zamku 
nad f jordem,  w lesie się zastrzelił.  Ing-id życzeniem 
było widzieć pogrzeb  j ego.  Ubrana  w czarne.  szatv, 
czekała na diocłze.  Ody  obok  niej  t rumnę wolno prze­
noszono,  ona czerwone  nań złożyła róże i w thini 
zmieszana,  szła z nimi na cmentarz.  I znowu ujały- 
wa ły  dni ciche,  samotne,  t}rlko,  już ł awka  w lesie 
nie była kwiatami zdobioną,  i tylko,  j akaś  nie­
przeparta tęsknota za cz miś rozpierała j c • piersi. In­
grid stała się smutną.  God z i nam 1 stała na brzegu 
i patrzyła na morze,  to znowu stała na wielkim kamie ­
niu, a gdv zachodzącego s łońca ostatnie promienie 
złotą ws tęgą  do stóp się jej  prześl izgiwały.  rzucała 
na fale potargane  kwia t } .  Ingrid zdała się czekać 
na powrót  okrętu,  .który ją niegdyś  hu p r z y n i ó s ł . . .

I raz rano,  gdy  Ingrid jak zwykle zdążała do lasu, 
s tępował  z gór y  Śven,  Syen no.-dt lekkie t rykotowe



ubranie,  które j e g o  smukłe  uda zaledwie do kolan 
kryło i białą koszule rozpiętą na piersiach.  Bujne  
j asno-ziotc  włosy  w puklach spada ły nru na ęzoło.  
Przeszedł  koło Ingrid na jmnie j sze j  na mą nias^.wracając 
uwagi ,  tylko ona stanęła i wz iok  j e j  odprowadzał  
g o  daleko,  długo,  aż zmkł na zakręcR drogi.  Zona  
rybaka  nie wiele o nim jej  powiedzieć mogła .  W y s y ­
łan o  g o  gdzieś do szkól  w większym mieście,  a w 
lecie powracał  na wakac je  do domu.  T o  było wszys t­
ko. Od  tego  czasu Ingrid, wolniej  niż zwykle szła 
drogą do lasu i często s tawała  patrząc na wszystkie 
s t r o n y *  Od te go  czasu Ingrid zaczęła na drodze k'W ła­
t y  zbierać,  choć piękniejsze rosły w cieniu drzew na 
górze.  Ingrid czekała.

Niepokó j  i tęsknota targałę  nią. Raz chciała by 
S t  en szedł  znowu drogą  do miasta,  to znów, gdy dni 
próżnego  czekania szybko przechodziły,  pragnęła,  by 
j e j  doniesiono,  że -łSyen już wyjechał .  Zaczęła go  
nienawidzieć,  chociaż ku temu nie miała żadnego po- 
wrndu. P o w ó d ?  C h ę b a  to, że gdy ją pierwszę raz 
sjaoikał,  nie s tanął  oszołomiony j e j  pięknością i nie przy­
stąpił ,  aby j e j  hołd złęłŻyć. Ingrid życzy la sobie,  by nigdy 
więcej  Sven drogi  je j  nie przekraczał .  Powol i  Sven 
przechodził  w zapomnienie.  Nieokiełznany rumak stał 
się je j  ulubieńcem. 1 znowu były te szalone goni twy  
po łąkach za wiatrem,  i znowu to na oślep pędzenie z 
góry  do miasta.  Gd y  rumak okryty białą pianą parskał  
ze zmęczenia,  Ingrid g o  ręką gładziła po,  szyi.  D o ­
piero po kilku tygodniach jak marzenie senne  znalazła 
S\ ma przed sobą.  Siedział  na ł awce  do której  ona 
zdążała i swe  mus-żluiiarne ramiona rozłożył  na o- 
parciu.  Sta ła  chwile cicho niespostrzeżona wpi ja j ąc  
się oczyma w postać  j ego ,  a potem wolno podeszła 
ku niemu.

(Dokończen ie  nastąpi . )

Dzieje Łodzi i jej przemysłu.
(Dokończenie . )

D o  na jw iększych  fab iyk  należały w ów czas:  fabryki 
S c h e ib le ra ,  za łożone  na przestrzeni 156 hektarów , 
(z cz e g o  sam e  fabryki za jm ow ały  pow ierzch nię  8 h ek t­
arów), zatrud nia jące  7 5 0 0  robotn ików , d a ją ce  zatem , 
wraz z rodzinam i urzędników i robotników , utrzym anie  
o k o ło  5 0  0 0 0  ludziom , dale j fabryki baw ełny  Ludwik 
G e y e r  ( 4 2 0 0  robotników ), Heinzel i Kunitzer (o b e c n ie  
Tow . akc. W id ze sk ie j  m anufakturę , 3 2 0 0 ) ,  L, G ro h m a n n  
(2 2 4 0 ) ,  Allart, R ou sseau  i sp. (2 0 0 0 ) ,  Ju l ju sz  H einzel  
,1 8 0 0 )  ' in.

Doo koł a  centrum prz emys łowego  Łodzi  grupują  
się w szerokim promieniu i inne miei scowośc .  przemy­
s łowe ,  jak Zgieńź, Pab j amc e ,  Oz orków,  Zduńska Wola ,  
Tomaszów i in., które liczyły w 1010  roku 1075 fabryk,  
zatrudniających 207  000  robotników.

W  191 ł roku zaskoczyła przemysł  łóuzki,  s to j ą ­
cy wówczas  w pełnym rozkwicie,  wo jna  świa towa  i 
sparal iżowała  go  momentalnie.  S ta ło  się to  częścią 
wskutek mobilizacj i  rosyj skie j ,  która z same j  -Lodź. 
zabrała 15 000  co naj tęższych sił roboczych,  częścią 
wskutek o g ó lń cg o  zastoju z początkiem wojny oraz 
braku wówczas  ś rodków t ranspor towych na dowóz  
węgla  i s urowca,  gdyż cały tabor  kob- jowy stał  na 
us ługach wo j skowośc i .  G łó w n y cios zadała j ednak 
łódzkiemu przemysłowi  niemiecka okupac ja,  skutkiem 
gospodarki  niemieckich władz okupacyjnych,  dążących 
świadomie  i p lanowo do zupełnego zniszczenia prze­
mysłu polskiego,  celem pozbycia się w przeszłości  nie­
bezpiecznej  konkurencj i .

W  Łod/i znaleźli okupanci  niezmierzone bo ga c tw a

surowca i to w a r ó w  got owych .  Byli  oni zdumieni  roz­
miarami i kolosalną produkcją  przemysłu łódzkiego 
Sami  Łodzianie nie przypuszczali ,  że sk łady fabryk 
łódzkich mieszczą takie zapasy towarów.  Miljardowęe 
war tości  przeszły wtedy  w ręce okupantów,  którzy 
wszystkie  te  skarby wywozili .

Nie dość  na tym. P o d  pozorem rekwizycj i  części  
. mosiężnych i niklow ych przeprowadzi ła „Kr i egs -  

rohstof f ste l le“  —  którą Łodzianie  przezwali  „Kr i egs -  
raubs tof fs te l l e“  —  bardzo skrupulatnie s w e  zadanie 
doprowadzenia  fabryk łódzkich do takiego stopnia znisz­
czenia,  by i po wo jnie  nie mo gł y  się podzwignąć.  
Ce lem rzekome j  rekwizycj i  pierścienia mo s iężnego  de- 
dem ont ow ano  i niszczono najkosztowniej sze  maszyny,  
czyniąc je  w ten  sposób  niezdolnymi do użytku,  wzgl.  
wy w oż o no  je  w całości  do Niemiec  Nadto odcięli  
Niemcy  zupełnie dowóz  węgla,  a o sprowadzeniu to ­
warów z Angl j i ,  Ameryki ,  czy Rosj i  wzgl.  T u rk ie ­
stanu nic mo gło  naturalnie  być mowę Przemysł  łódz­
ki zamarł  zupełnie.

Mias to  Łódź przechodzi ło wówczas  na jgorsze  cza ­
sy. Z  b ć g a t e g o ,  t ę tn iącego bujnym życiem,  przemy­
s ło w e g o ,  na j większego  w Pańs twie,  a j e dn eg o  z naj -  
w i ększych w Europie,  zmieniło się nagle w zbioro-  
wisko ludzi, pozbawionych s w e g o  zwykłego  zajęcia,  
ży jących bez pracę i celu. Ludność  miasta zmniej sza­
ła się w przerażający s p o s ó b :  z okofcr 6 0 0 0 0 0  w s ie rp­
niu 1914,  do 341 289 w styczniu 1918 r. (p od ług  spi­
su, przeprowadzenego  przez Wydział  statystę czmy), czyli 
oko ło  4 0  proc.

Był  to o b ja w  d i a Łodzi równic  groźny jak lo ­
giczny.  Łódź  byia mias tem pracy :  z chwilą kiedy 
tej  pracy zabrakło,  musiała nastąpić emigrac ja .  W y ­
wołana była ona  częścią dobrowolną ,  lub przymuso­
wą  (mobi l izac ja)  emigrac ja  na Ws chó d ,  do Ros j i ,  czę ­
ścią na wieś,  gd z i :  taniej  było o zarobek i chieb,  
częścią zaś do Niemiec,  bądź to dobrowoln ie  przez 
niemieckie Arbe it samty,  bądź też przymusowo do Ar 
bei ter-ZiYi l -Batal i ionc.

Łódź  n a pa d ła  wtedv w sen l etargi cznr ,  z k tó ­
rego zbudził  ją dopiero w listopadzie 1918 potężny 
zew budzące j  się do no w e g o  życia Ojczyzny.  R o z p o ­
częła się gwa ł t ow na  reemigrac ja ,  a z końcem l istopada 
l iczyło miasto już 369  783 mieszkańców ępodług d a ­
nych Kon mctu  Rozdziału Chleba  i Mąki ) .  Liczba ta 
w zrastała stale,  doszł,a,z początkiem 1919 r. do 100 U0O, 
a dziś liczy Łódź oko ło  pół mil jona mieszkańców.

Ja k  feniks z popiołow powsta ł  i przemysł  łódz­
ki. Jeżel i  udało się okupantom nietylko podciąć mu 
skrzvdła,  lecz i spara l iżować j e g o  rozwój  na dłuższy 
czas,  to j ednak nie udało im się zgnębić  ducha przedsię­
biorczości  i energj i  łódzkich fabrykantów i przed­
s iębiorców,  a duch zdziałał poprostu cuda.

Gdę tytko okazała s i ę  pierwsza możl iwość  ot rzy­
mania węgla  i surowca,  pocz.ął przemysł  łódzki od­
żywać na now'0 , obecnie  zaś znajduje  się w s tad jum 
p o n o w n e g o  rozkwitu.

W  krótkim s tosu nko wo  czasie od ustąpienia ok u­
pantów,  uruchomiono znów wszystkie fabryki  i j trzed- 
s ięb iorstwa  przemysłowe .  W  kwietniu 1920 r. pra­
cow ało  już 49,5 proc.  l iczb przedsiębiorstw przedwo­
jennych,  w październiku tego roku 51,5 proc. ,  w s tycz­
niu 1921 —  52,5 p roc., w kwietniu 60  proc. ,  obecnie  
zaś 60  65 proc.  przedwojennej  l iczby warsz tatów
pracy.  W a r t o ś ć  dzisiejszej  produkcj i  przemysłu łódz­
k iego ocenia ją  znawcę na mil j ardy rnarek polskich.

Ws ku te k  trudności  ot rzymania węgla  i surowca  
oraz rekonstrukcj i  maszyn,  których braku jące  części  
sk ładowe  trzeDa sprowadzać  z Niemiec  i Angij i ,  nie 
wszystkie  wielkie przedsiębiorstwa pracują  już wedle:



no r m y  przedwojennej .  Dotychc zas ow e  temp o od b ud o­
wy przemysłu łódzk iego uprawnia jednak do nadziei,  
że w najbl iższym już czasie będzie można wszystkie 
fabrki  łódzkie uruchomić  w całej  pełni,  a wtedy b ę ­
dzie Łódź  na jwiększym miastem fabrycznym nie tylko 
wr Pol sce ,  lecz nieomal  na kontynenc ie .

P rzy jm ują c  ludność Rzeczypospol i t e j  na 30  mi l io­
nów,  może  łódzki przemys ł  bawełn iany  ni etyl Kio za­
s pokoić  nasze zapotrzebow anie wewnętrzne,  iecz tak 
ze ek spor tować  zagranicę  oko ło  30  proc.  J a k o ś ć  p ro ­
dukcj i  łódzkiego przemysłu włókienniczego może za­
spokoić  na jwyższe  wym ogi  i nie us tępuje  pod /adnym 
względem wy r ob o m  niemieckim,  austr jackim i czes­
kim,  w niektórych gatunkach  zaś wytrzymuie  p o r ó w ­
nanie z naj lepszymi  wyrobami  angielskimi .  T o t e ż  wy­
roby łódzkie zna jdują obecn ie  wielki  zbyt nietylko w 
s ame j  Pol sce  lecz i zagranicą,  a wielkie t ranspor ty  
tow aró w łódzkich od by wa ją  daleką drogą  do Ameryki  
wzamian za suro wce  tamtejsze.  Na jważnie j szą  rolę o- 
degra  j ednak kiedyś —  lak to miało miej sce  przed 
w o jn ą  kolosalny rynek zbytu ziem d a w n e g o  państwa 
rosyj skiego,  i tu właśnie odkrywa się dla L w o w a  
wdzięczne pole praey,  mianowicie pośrednictwa w tym 
handlu.

Humor i satyra.
Jacuś, Wtcuś i Maciuś.

Między małymi berbeciami  pierwszej  klasy byk)  
trzech ch ł opc zyk ów :  Jacuś ,  Wici tś  i Macuś .  Z g od ny  
to był  tr iumwirat ,  noszący nazwę  osio łków Raz na 
parę  godzin przed zaczęciem egzaminu,  zacny ksiądz 
prefekt  nak ładsźy 'wszystkim w uszy ile się tylko zmie­
ściło,  narnusztrow'awsz\ na wszystkie spokoby,  aże ­
by popis poszedł  gracko,  pragną ł  zarazem, aby  i ten 
tr iumwirat  an iołków popisał  się z czem kol wiek ;  prze ­
znaczył  nu pytania i nauczył  odpowiedzi ,  a po skończo­
nej  nauce rzecze jeszcze do n i c h :

—  Pamięta j  Waci i tniu,  że jak się zapytam:  kto 
cię s tw o rz y ł?  odpowiesz  prę dk o :  R ó g  Ojciec*; —

Ty  Maciusiu na pytanie:  Kto cię odkupił  ? od po ­
wiesz :  J ezus  Ohrystus.

T y  zaś Jacusiu pamięta j ,  że jak się zapytam cie­
bie : kto cię po św ięc i ł ?  po wiesz :  Duch święty.  P a ­
miętajc ie,  żebyście nie zrobili  mi wstydu.

Ch łop cy  przelękły zaczęii  pocichu powtarzać s o ­
bie przeznaczone pytania i odpowiedzi .  Wt e m  wszedł  
wizytator  i razem ze zwierzchnością szkolną zasiadł 
przed dużym s tołem,  okrytym suknem

Naprzód rozpoczę to popis z nauki religji.. Sypnę ­
ły się pytania,  odpowiedzi  leciały*Ajak grad i ksiądz 
uśmiecha ł  tóię zadowolony  z dobrych odpowiedzi ,  
wreszcie  zbliża się do Macius ia  i p y t a :

—  Kto cię s t w o rz y ł ?
Maciuś  zerwał  się i zaczerwienił  i, wskazu jąc  

na Wacius ia ,  —  r/.ekł:
—  Proszę  księdza prefekta,  to Maciusia s tworzył ,  

a  mnie odkupił .
Pomyłka.

P ew ien  am erykański d ziennik  utracił w ciekaw y 
sp osób  dw óch stałych ab on en tów .

Rzecz  się  tak m iała  :
Pew ien o jc ie c  d w o jg a  b liźniąt zwrócił  się  do re­

dakcji  z zapytaniem , w jak i  s p o só b  należy je  p ie lę g n o ­
w ać w okres e ząb k ow ania .

Je d n o c z e ś n ie  drugi a b o n e n t  zapytał, ja k  m ó g łb y  
sw ój sad  oczy ścić  z szatańczy .

W  następnym  num erze dziennika ukazały się  dwie 
odpowiedzi,  je d n a k że  przez po m y łk ę ,  pod z m ie n io ­
nymi adresam i !

W sk u tek  te g o  pierwszy prenum erator wyczytał n a ­
s tę p u ją c ą  receptę  na ząb k ow anie  dla swych ó l iź n ią t :  
„N ależy je  troskliwie ow inąć  s łe m ą  i podpalić ,  a p o ­
zbędziesz  s ię  pan w krótce te g o  k ło p o tu " .

Drugi zaś czytelnik, szu ka jący  s tod k a  przeciw s z a ­
tańczy, otrzymał n a s tę p u ją c ą  radę : „Należy im p o d ać
rroszkę oleju k astorow eg o i szczękę łag od nie  n a c iera ć  
nożykiem  z kości  s ło n io w e j."

O brażen i  Yankesi (A m erykanie),  sądząc, że z n ich  
zakpiono , zaprzestali prenu m erow ać pismo.

u

Ze starych zabyikew poezj: polskie).*)
Modlitwa.

K ied y  się ch m u ry  nad g łow ą twą zbiorą,
Łza  serce  śc iśn ie  i łza w ok u stanie  
U k lę k n i j ;  i módl s ię  i w oła j z pokorą ,
N iech  T w o ja  święta będzie  w ola Panie .
Gd y  przyjdzie spełni ć kiel ich ut iapienia ,
G dzie  i zap łakać  naw et n ie  pozwolą,
Łzy p o ły k a ją c  i t łum iąc w estchnienia ,
P atrz  ją k  s ię  Chrystus zgadzał z O jc a  wolą 
K ied y cię  długa z n ó g  zwali choroba 
G d y  ci os ta tn ia  dociśnte  potrzeba,
I d otkną  wszystkie utrapienia  N ieb a ,
N ieś krzyż sw ój m ó w iąc  d zie j się  wola T w o ja .  
K ied y w dłoń matki podadzą gro m n ice  
B ie d n e  sieroty o to c z ą  je j  łoże  
M ó dlc ie  się patrząc na  B o g a  R o d z icę  
I m ów cie , dzie j się  w ola T w o ja  B o ż e .
G d y ci po w ięd ną  wszystkie życia kwiaty 
G d y ca ią  w g ro b ie  zagrzebiesz nad zie ję .
W zn ieś  duszę w n ieb o  p łacząc d rogie j straty,
1 w oła j n iech  się  wola T w o ja  dzie je .
A g a y  już z n ikąd  nie będzie  p o ciecny  
G d y w c iąg łe j  w a le t  i sił  ci nie  s tanie,
P ro ś  by te krzyże B ó g  przyjął za grzechy 
I m ów  niech T w o ja  wola będzie P anie .

Z dawnych czasów
Ja n  Zam oyski (kanclerz  polsKi za p anow ania  króla 

Z ygm unta  S ta re g o ) ,  nie  lubił, ab y  polacy posiadali 
tytuły i g od n o śc i  cudzoziem skie . G d y  mu p o seł  hisz­
pański im ien iem  sw ego m o n arch y , ofiarow ał tytuł 
książęcy i order z łotego  runa, podziękow ał za te z a ­
szczyty i jeszcze  żart z h iszpana uczynił, m ów iąc, że 
się  bał,  a b y  z tym b arankiem  złotym nie  chciał  się  
tykać je g o  h erbo w y  kozieł.

❖

Wiersz z rękopisu z czasów Władysława IV.
Ż adn ej kram ie  B ó g  nie błogosław ił  
"''ak ja k o  P o lsce ,  bo c h o ć  ją  postawił 
W śród n iep rzy jac ió ł  Krzyża zb a w ien n eg o ,
W  całości  dotąd  je s t  z ob ron y  je g o .
S tąd  ma i sław ę, b o  postronni wiedzą,
Ze za je j  strażą w bezpieczeństw ie  siedzę 
D o  s ą s n d ó w  też po chleb  nie b ieg a m y  
Prosić ,  i ow szem  sw ego udzielamy 
C z eg óż  ch c e  w ięce j ta Kraina  z n ieb a ,
M a ją c  a o ś ć  sław y, o b ron y  i c h ie b a ?
Rządu potrzeba

*) W iersze te, odnalezione w zbiorach rękopisów, są nie­
znanych autorów. 1


